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Wiadomości krajowe.
% B e r l i n a ,  dnia 18. Czerwca.

J. K. W. Xią£ę W i l h e l m  (syn N, Pana) 
wyjechał do Ems.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a.

Z P a r y ż a ,  dnia 12. Czerwca.
Wiadomości o zaburzeniach w  Lugdunie, 

które wczoraj naw et na giełdzie wielkie spra­
w iły wrażenie, wymysłem albo złudzeniem 
gazety J o u r n a l  de  P a r is .  K u r y  e r  JL ug- 
d u ń s k i ,  do którego się wspomniana gazeta 
odwołuje, nie zawiera w  numerach svroich 
z dnia S. i 9. Czerwca ani najmniejszej 
wzmianki o niespokojnościach. Cała ta w ia­
domość stąd powstała, źe numer gazety tej 
z miesiąca przeszłego, w  którym o zaburze­
niach w  Paryżu donoszą, mylnie wzięto za 
numer odpowiedni bieżącego miesiąca. J o u r ­
na l  de  P a r i s  zresztą dzisiaj do pomyłki tej 
się przyznaje.

W czoraj Sąd przysięgłych w  sprawie ft Mo­
nitora republikańskiego w i »Homme libre<ł wły- 
rok swój ogłosił. Pięciu obżałowanych, B ou­
din, Fom bertant, Guillemin, M inor-Lecomte 
i Joigneau na pięcioletnie uwięzienie i pięcio­

letnie zostawanie pod dozorem policyi skaza* 
no. Gervais-Corbiere i Aubertin za niew in­
nych uznano.

Onegdaj zrana kilku agentów policyi w  bli­
skości jednej rogatki dwie spostrzegło osoby, 
które działo bez lawety transportować usiło­
wały. Z zbadania pomieszkań ich i zabrania 
papierów zdaje się wynikać, że urządzenie 
tćj armaty z politycznym spiskiem w  pewnej 
styczności.

W  Kommissyi, zajętej zbadaniem wniosku 
Gauguiera, stronnicy reformy, wedle wszel­
kiego do praw dy podobieństwa, zwycięztwo 
odniosą.

A  u s t T y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 40. Caerwca*

Najnowsze właśnie nadeszłe wiadomości 
z Konstantynopola z dn. 28. Maja nie zawie­
rają nic ważnego o położeniu spraw  w  Syryi, 
potwierdzają wszelako po większej części 
udzielone przed % kilku dniami doniesienia 
z  Alexandryh Ze dotychczas do rzeczywi­
stych kroków nieprzyjacielskich nie przyszło, 
zdaje się być niezawodną. W Konstantyno­
polu miano przy odejściu poczty listy z Aleppo 
aż do d. 3., więc o 3 dni dawniejsze od osta­
tnich, przez AJexandryę nadesłanych. 1 one 
donoszą, że Ibrahim Basza całe wojsko swoje 
pod Aleppo skoncentrował; wychwalają bar-
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d / o  w o j e n n ą  postawę i dokładny  porządek,  
panujący w  wo jsk u  egipskiem, które  wsze lako 
co do liczby tureckiemu bynajmniej  nie w y ­
r ó w n y w a .  J u z  dawnie j  raz u w a ż a ł e m ,  że 
obecne  s tanowiska wojsk  w  Syryi  podobne  
b ardzo  do pozycyi ich w  r o k u '1832., z tą t y l ­
ko różnicą ,  Że l b r a h i m  Basza w ó w c z a s  by ł  
w  nieprzyjacielskim kraju i do Homs ciągnął, 
zostawiając  w  tyle dzielnie przez Abduilah 
Baszę bronioną  cytadelę St. Jean  d’A c r e ;  — 
zdaje .się isjtotnie, . że lb ra h im  p o m n y  na tę 
analogią plany swoje  d o  niej chce zas tosować.  
Podobnie  jak w ó w c z a s  pod  H o m s ,  zajął o be ­
cnie pod  Aleppo sk o n c e n t r o w a n e  stanowisko,  
zabezpieczające m u z jednej s trony  kommu ni-  
kacyę z m o rz em  a dozwala jące m u z drugiej  
rzucić się między a rmie Hafiza Baszy i Baszy 
B ag d ad u ,  na przypadek ,  gdyby ci się p o ł ą ­
czyć chcieli. J a k  w ó w c z a s , '  l atem r. 1832., 
j e d n ą  b i t w a  pod Ho ms  los całej w y p r a w y  
rozs trzygnęła i całą a rmią  Suł tana  zniosła, 
która z°tr,udnością re o rg an iz o w an a  dnia 21. 
Grudn ia  haniebnie pod  Iconium uległa,  t ak 

1 teraz  zamiarem lbrah ima w  jednej  b i tw ie  
w szys tko  zdecydować .  P lan  ten dowodzi ,  
że lb r ah im  z przekonaniem wyższości  swej  
d z i a ł a ,  oraz z prz e św ia dc ze ni em ,  że T u r c y  

1 zdemora l izow ani  i bez wszelkiej  karności woj­
s k o w e j  raz pobici w  rozsypkę pójdą.

Z B a j r u t u ,  dnia 12. Maja.
( J o u r n a l  de Smyrnę.) — Nadeszłe tu dziś z 

Aleppo z dn. 10. wiadomośc i  dosyć są n iepo­
kojące A r m i a  turecka ,  licząca 100,000 ludzi, 
zna jdo wa ła  się na samej gran icy ,  a oddział  
8G00 do 10,000 ludzi,  tw o r z ą c y  straż p rzed mą  
już się przez Eufrat  p rzeprawi ł .  W czasie tej 
p r z e p r a w y  w e z b ra ł  nagle Eufra t  z p o w o d u  
g w a ł t o w n e g o  deszczu i to ma być jedyna p r z y ­
czyna ,  dla której  się cała armia do tąd rne 
pr ze pr aw i ła .  Hafiz Basza,  he tmaniący oso­
biście przedniej  s traży,  z a p e w n iw s z y  się o do­
statku żywnośc i  i bezpieczeńs twie  wojska ,  
p o w ró c i ł  zaraz do Bi ru albo do Orfy.  O d  tej 
chwi l i  a rmia turecka  krokiem się nie ruszyła,* 
nie okazuje ona żadnych z a m ia ró w  n ieprzy ­
jacielskich i zdaje się, że tylko odporn ie  dzia­
łać zamyśla. Obecność  jej jednak w  tern miej­
scu niepokoi lb r ah im a  Baszę i ł a t w o  p r z e w i ­
dzieć m o ż n a ,  jak n ieprzy jemną jest dla mego 
rzeczą ,  źe bez w y ra ź n y c h  rozkazów^ ojca mc 
s ta nowc zego  przedsięwziąść n i e m o ż n a ^  dla 
czego także usilnie o ta k o w e  prosi.  Na rozkaz 
jego zakazał  Sol iman basza zblizać się kara­
w a n o m  do. g ran icy ,  w  k tórym to razie tako-  
w e b y  zaraz bez  p o w r o t u  zabierano.  Armia 
tu recka ,  licząca 50 — 60,000 żo łnierzy,  stoi- 
yy okolicy Aleppo,  Miasto to  przepe łnione

j'est wojsk iem;  ogrody ,  mecze ty ,  kawiarnie  
i wszystkie budynki  publ iczne pełne są żoł ­
nierzy.  Korpus  10 tysięczny w yru szy ł  nie­
d a w n o  te m u  ku granicy. lb rah i m Basza uda­
je,  j akoby się w  A le ppo  chciał  o b w a r o w a ć  
i wie lk ie  w a ł y  sypać każe. W  ob w o d z ie  kil­
ku mil  wszys tkie wycina ją  d r z e w a  i obóz  
szerokiemi opasują rowami .  IV szystkim tym 
p ra com  p rzewodniczy  Soliman Basza,  który 
także jest duszą wszys tkich działań w o je n n y c h  
i pow sz e c h n ą  miłość u wojska posiada. Ibr a ­
h i m  Basza także,  k tóry nieraz zazdrosnem na 
niego spogląda okiem i nieraz go ofuknie,  
z aw sze  m u  przychylność swoję okazywał ,  
kiedy rad  jego i doświadczenia  po t rzebował ,  
i tą razą ba rdzo  go poważa.  T a k o w ą  zmianę  
w  po s tę po wan iu  lb rahima Baszy z cz łow ie ­
k iem,  którego nie cierpi,  ale bez zdolności 
którego obejść się nie moż e ,  poczytują za d o ­
w ó d ,  źe bliskość armii  tureckiej  lb rah ima Ba­
szę niepokoi.  W  samem Aleppie już się nie­
dostatek żywnośc i  uczuć daje;  mała miara 
zboża kosztuje 22 piastry,  a l e d w o  go na dzień 
jeden przysposobić można . Załogę w  Ainta-  
bie znacznie w z m o c n i o n o  i miasto to na n o w o  
o b w a r o w a n o .

Listy z Damaszku  z d. 7* Maja donoszą ,  źe 
p o n ie w aż  zbliżanie się armii  tureckiej ra- 
dośny  tamże ruch  w y w o ł a ł o ,  syn Em ira  Be- 
szyra natychmias t odebra ł  rozkaz udania się 
tamże na czele 1500 do 2000 swo ich  górali, 
dla zapobieżenia wszelkiej demons tracyi  z s t ro­
ny  mi eszkańców,  którzy od pierwszej  chwil i  
p rzybycia  tamże  Egipcyan niechę tnem na nich 
za ws ze  spoglądali okiem i te razby chętnie po 
oddaleniu się w ojs ka  jarzmo z siebie zrzucić 
chcieli. Z dawniejszej  załogi ani jeden źoł-f 
n ie rz  w  koszarach nie został i samemu G u b e r ­
n a t o r o w i  miasta tylko kilku sług zos tawiono,  
k tórzy  l e d w o  w  zamku porządek u t rzymać  
zdołają. Czeka on prze to z n iecierpl iwością 
na syna Emir a  Beszyra z góralami. Poczynio­
no  różne przygotowania  do u trudnienia z w ią z ­
k ó w  reszty kraju z A l e p p e m ,  Damaszkiem,  
i Ain tabem;  miasta hte za tem przybra ły  postać 
miast  oblężonych.  W Syryi panuje r u c h  nie­
zwycza jny;  wszystko  wojsko  rusza do głów^ 
nej armi i ;  z wszystkich  miast  ściągają załogi 
i między Bairutem a bt. Jean  d ’A ere  nie ma 
W obecnej  chwil i  ani jednej kompanii  źołnie-r 
rzy. W e  wszystkich  p ro w in c y a c h  zbierają 
n o w o  zacięźnych żołnie rzy ,  i każdy,  zdolny 
broń  nosić,  do armii  ods tawiony  bywa .  Mi­
m o  przecież tak przew ażne j  siły zbrojnej cała 
Syrya  m o c n o  w zb u r z o n a  i ł a t w o  rozruchy  
w y b u c h n ą ć  m o g ą , k tóreby nie tak ł a tw o  p rzy ­
t łumić zdołano.  Już kilkuset JD ru zów , op u­
śc iwszy  syyz gór y ,  niepokoją drogi  publiczne
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i zuchwałości  icli ukrócić nie można.  O ś w i a d ­
czyli oni wyraźnie ,  źe nie p i e r w  się oddalą,  
dopóki  się nie d o w ied zą ,  co armia turecka 
czynić zamyśla. Jednein s ł o w e m  ws zędz ie  
pe łno  zamieszania i nieładu i r ó w n i e  bu n tu  
w e w n ą t r z ,  jak napadu z e w n ą t r z  pbawiać  się 
należy. Spodziewają się jednak,  źe się a rmie  
nie ze t rą ,  chociaż lud mocno tego pragnie 
w  nadziei ,  że mu  się nastręczy sposobność do 
zrzucenia z siebie n ienawis tnego jarzma.

Rozmaite wiadomości.
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .

Z K o l o n i i ,  t in .  16. C z e r w c a .  — C o m ­
m e r c e  z d. 13. zawi era  co następuje:  »Depe-  
sza telegraficzna z Marsylii do Ministra s p r a w  
zagranicznych d o n o s i , źe nadesłane pakietbo- 
te m  z L e w a n tu  depesze pogłoskom o ro z p o ­
częciu k r o k ó w  nieprzyjacielskich między T u r ­
kami  i Egipcyanami  zupełnie zaprzeczają.  
Zaszły w p r a w d z i e  między żołnierzami o b y ­
d w ó c h  m o c a rs tw  kłótnie- i bijatyki,  lecz 
te przez of icerów o b y d w ó c h  armii z ł a t w o ­
ścią zostały poskromione."

J a z d a  k o l e j ą  ż e l a z n ą .  — Podług  urzę ­
d o w e g o  doniesienia jechało w  Apglii r. 1838 
po w o zam i  kra jowemi  o 4,800,000 mniej  osób, 
niż w  r  1836, a za to o 14,000,000 większa 
ilość po kolejach żelaznych.

N i e w i e ś c i  L e a n d e r .  — Któż  nie czytał
0 s tarożytnych zamkach  Abyćfos i Sestos,  o 
k tóre  Helespont nieustannie bijąc,  swoje  w o ­
dy spienia,  i komuź nie wi adom a jest miłość
1 traiczna śmierć dz iewicy  H e r o  i młodz ieńca 

- L e a n d r a ,  k tórzy  w  c iemnych odmętach  jego
swój  grób znaleźli? Ale nie w ie lu  osobom 
wi ad o m o ,  iż w  pobl iżu-Raguzy w  Dalmacyi 
na wyspie  Mezzo  po iliryjsku Ł o p u d  n a z w a ­
ne j ,  i do d a w n y c h  Elafi tów należącej ,  p rz e­
by w a ła  niegdyś piękna dziewica ,  która p o d o ­
bnie jak Leander  w  morskie b a łw a n y  się rz u­
cając,  płynęła do skalistej wy sp y  Śgo Jędrzeja,  
gdzie ś ród ciemnej nocy błyskała dla niej jasna 

ochodnia ,  i gdzie ją t ęskl iwy kochanek ocze- 
iwał.  W y s p a  Mezzo leży o o śm  małych mii 

morsk ich  na polnoc od 'miasta Raguzy, po mi ę­
dzy w ysp am i  Giupana i Callaihbtta,  i ma pię­
kną  t w ie rdz ę ,  która w  r. 1813 przez Angli­
k ó w  była zdpbytą,  a teraz z n o w u  opuszczoną 
została. W  w ieku  15tym i 16tym miała 14,000 
m ie sz ka ńców ;  teraz całą ludność jej za ledwie  
60 osób s tanowi .  Półtrzecia mili na południe  
od w y s p y  Mezzo wznos i  się skalista w y sp a  
Śgo Jędrze ja ,  pusta w p r a w d z i e  obecnie i tyl­
ko przez ptaki drapieżne zamieszkana, ale nie­
gdyś słynna klasztorem Benedyktynów, którzy 
dla .nauk w  to miejsce się chronil i ,  i kilką sta­

rymi  zamkami ,  które nie dla jednej szlachec­
kiej a podupadłej  familii p rzytu łkiem b y ly v — 
W  o w y c h  czasach p r z e b y w a ł  na wyspie  Śgo 
Jędrze ja  p e w ie n  młodz ieniec nazwisk iem Te*  
r a m  o n ,  pochodzący  z do mu  pa t rycyjuszów 
w  Raguzie,  i zajmujący się ukończeniem k r o ­
niki swej  ojczyzny, do czego mu zamożna  b i ­
blioteka klasztoru bardzo  po mo cną  była.  T e -  
ra m on  w y p o c z y w a j ą c  po pracy ,  z w y k ł  był  
często o d w ie d z a ć  poblizką w y s p ę  Me zzo ,  na 
której  z p e w n ą  lliryjką nazwisk iem M a r y j ą  
znajomość  zabrał .  Maryja była piękną jak 
Hebe  i ozdobą  płci sw o je j ,  ale u t rac iwszy 
wcześn ie  ro d z ic ó w ,  pozostała z 3ma braćmi,  
k tórzy  żegla rs twem się trudnili .  Niepokonana 
potęga  miłości wzruszyła  serce Maryi  i T e ra  
m o n a ,  ale zawistne przeznaczenie i n ieprzy­
jazne stosunki nie dozwala ły  im połączyć  się 
małźeńskiemi związki .  Jednakże  miłość,  k tórą  
oboje spłonę li ,  p rze łamała wszelkie  zawady,  
nauczyła ich uk ry w a ć  s w e  miłostki i pogar ­
dzać groźnemi  nur tami  rozdzielającemi te wyr- 
spy, na k tórych  mieszkali. Maryja będąc  w y ­
ćwiczoną  w  p ł y w a n i u ,  skoro słońce zapadło 
rzucała się w  m orze  i rozpierając rękoma fale, 
płynęła ku wyspie  Śgo Jędrze ja ,  na której  p o ­
dług poprzedniczej  u m o w y ,  ś ród  ciemnćj n o ­
cy zatknięta pochodnia  w sk azy w a ła  tajemne 
mie jsce,  do którego  zapłynąć miała.  T y m  
sposobem nie mało  dni up łynę ło  kochankom 
w  użyciu najs łodszych,  utajonych rozkoszy,  
a Maryja u j rzawszy  się w  objęciu T e r a m o n a  
zapomina ła  zawsze  o ciężkiej,  niebezpiecznej  
swojej  p rzeprawie .  Le cz  nie długo t r w a ł o  
ich szczęście. Kilku morskich  r y b a k ó w  od­
kryło braciom Maryi  po ta jemne ich schadzki. 
Urażeni zakałą w y r z ą d z o n ą  s w e m u  d o m ó w i  
bracia,  pos tanowil i  zemścić się i ukarać w i ­
nowajczyni ę  najokropniejszą śmiercią.  U ł o ­
żywszy  tajemnie plan jej zgubv, wy konal i  go 
ś ród  ciemnej nocy. Celem wzięcia zatkniętej 
przez T e ra m o n a  po chod ni ,  popłynęl i  w  r y ­
backiej łodzi ku w ysp ie  Śgo Jędrzeja.  T a m  
p r z y m o c o w a w s z y  o w ę  pochodnię  do masz tu  
swojćj  łodzi ,  puścili się w  o tw a r te  m o r z e ,  i 
tam oczekiwal i  siostry zaślepionej s w ą  n a m i ę ­
tnością.  Maryja rozognioną tęsknotą,  p ragnąca  
zobaczyć i uścisnąć swego kochanka ,  rzuca  
się podług swego  zwyczaju  w  tej czarnej,  n ie ­
szczęsnej nocy w  zimne fale morskie i płynie 
ku miejscu,  w  mniemaniu ,  £e znajdujące się 
na niern św ia t ło ,  jak zwykle  bezpieczny dla 
niej por t  okazuje. Jednakże pochodnia  ta by ła  
tą razą fa łszywą przyjaciółką,  którą ją do cie- 
m n e g o g r o b u  w z y w a ł a ,  a l b o w ie m  niei i tościwi 
brac ia ,  usłyszawszy zbliżającą się ofiarę, w  
mi lczeniu pomykal i  się coraz dalej w  o t w a r t e  
morze.  Z stałością i n i ew zruszoną  w ia rą  pły-
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nęła nieszczęśliwa za migajqcem się i po raz 
pierwszy w  tej chwili łudzęcem światłem, aź 
nakoniec osłabiona na siłach od b a łw an ó w  
pochłonięty została. Po 3ch dniach znaleziono 
ciało Maryi, wyrzucone przez morze na ska­
listym brzegu wyspy Sgo Jędrzeja, gdzie je 
Teram on w  grobie złożył, i w ystaw iw szy  w  
tern miejscupomnik, w  cichym żalu odwiedzał 
go codziennie, aź pokyd i on nie zeszedł z te­
go świata. — Tak op owi a daję kroniki ragu- 
zańskie. (R. L w .)

Tutejsze tow arzystw o dzieł kunsztu roz­
dzieli swy tegoroczny w ystaw ę na dw a od­
działy, z których pierwszy ma być dnia 21. 
C zerw ca o tw ar ty  i zarwać poczytek Lipca, 
drugi zaś oddział, który bezpośrednio po tam ­
tym nastypi, zostanie na poczytku Sierpnia 
zamkniętym.

W y s taw a  będzie w  domu zajezdnym » H o ­
t e l  d e  D r e s  d e " ,  na ulicy Wilhelmowskiej 
Nr. 134., codziennie od godziny 9tej rannej 
do 7«iej wieczornej otwarta.

Cena wejścia wynosi 5 sgr. W olno jednak 
abonow ać się na cały czas w y s ta w y ,  w  któ­
rym  to razie pojedyncza osoba zapłaci 1 Tal., 
a familia (to  jest tylko małżeństwo i dzieci) 
3 Tal. Takow e bilety abonam entow e, które 
tylko na wyraźnie wymienione w  nich osoby 
sy w aźnem i, przedaje od dnia 21. m. b. Pan 
malarz R o n z e  w  lokalu wystawy.

Poznań, dnia 18. Czerw ca 1839. 
Komi t e t  towarzys twa#  

O B W IE S Z C Z E N I E .
Podaje się niniejszem do wiadomości pu ­

blicznej, iż do wydzierżawienia wsi M a ł a -  
c h o w a  z ł y c h  m i e j s c  do majętności Witko­
w a  naleźyećj, w  powiecie Gnieźnieńskim po­
łożonej, która dawniej razem z M ałachowem 
I. części oddzielne folium hypoteczne stano- 
wiycem, wypuszczona była, a żadnych budyn­
k ó w  ani inw entarzy potrzebnych nie ma, 
n o w y  termin na

d z i e ń  2 7 g o  C z e r w c a  r. b. 
wyznaczony został. Zarazem nadmienia się, 
iż czynsze z W itków ka z powyższy wsiy w y ­
dzierżawione będy.

Poznań, dnia 18. Czerw ca 1839.
D y  r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

od 8 — 1‘2 przed południem przejrzane być 
mogą. Najwięcej ofiarującym przyderzenie, 
z zastrzeżeniom potwierdzenia właściwej w ła ­
dzy duchow nej,  udzielone będzie.

P oznań , dn. 12. C zerw ca  1839.
P r z y  k o ś c i e l e  S t a n i s ł a w a  P a r a f i i  

——— —
C, M Luw niy

mosięźnik i bronzownik z Berlina, 
poleca na teraźniejszy jarmark (pierwszy raz) 
swój dobrze dobrany skład przednich galan- 
terycznych to w a ró w  bronzow ych i włosia- 
nych własnej fabryki, przyrzekajyc przy rze­
telnej usłudze najumiarkowańsze ceny fa­
bryczne. Stanowisko jego na rynku w  taszy 
powyższy firmy opatrzonej.

 —  . . . . . . . . . ' ■ " ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  " I  g g g g g j g g i w . i i i  , I I  u
Kurs papierów i pieniędzy giełdy 

Berlińskiej.

Dnia  18. Czerwca 1839.

Obligi długu państwa . . •
Pr. ang, obligacje 1830. . . 
Obligi premiów handlu mors! 
Obligi Kurmarchii z biez. ku| 
Obligi tymcz. Nowej Marchii d 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito 
E lbląskie  ̂ dito . 
Gdańskie dito w T. • • •
Zachodnio - Pr. listj zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
W schodnio - Pr, listy zastawne 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. dito « 
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No 

wej - Marchii . . . .
Złoto al marco • • . ♦ ♦
Nowe dukaty. « • • • .
Frydrychsdory • . • • 4
Inne monety złote po 5 talarów
D isc  onto . .

Sto- Na pr., kurant

prC, papie­
rami

goto­
wizna

4 1031
e a e s s a a s ń g

i 102 i
4 103i j 102f

— 72—J ' w 1 24 — 102!
100! lo o ł

4 103| 1031
4 —

— 9 9 |
474

; H lO ifę 10044
4 105^ 104|
3? . — 1014

10253# 102J
3* 102J 1021
4 — —

— 96 —

— 215 214
— 184 —

— 134 13
— 13 124
— 3 4

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 19. Czerwca 
1839. r.

od
Tal. sgr. fen.

D o m , p s a ł t e r j  a zw any , w ra z  z przyle­
głym kawałkiem gruntu , w  now ym  rynku tu 
pod  N um erem  206 położony, dla proceder- 
n ików  nader dogodny, o d  S. M i c h a ł a  r. b. 
n a  t r z y  l a t a ,  c a ł y  lub p i ę t r a m i ,  ma być 
wydzierżawionym. Term in licytacyi odbędzie 
się dnia 25. C zerw ca  r,  b. godz. 2. zpołudnia 
w  probostwie przy kościele parafialnym Ś w .
Stanisława 7 gdzie takie w arunki codziennie Spirytusu beczka

Pszenicy szefel 
Zyta dt. . . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa dt. . .
Tatarki dt. . 
Grochu dt. . .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa

do
Tal, sgr. fen.

Masła garniec

1 27 i 2; ) ____ ' - -

— 26 9 — i 27 6
— 20 — 122 6
— 17 9 — 119 ------

— 21 — — 122 j 6
— 25 — — 27; 6
— 7 6 — s ;
— •18 6 — 19 ------

4 — — 4 15 _

1 2 6 1! 7 6
13J20 — 14, - 1 —


